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typ księDza germanizatora.
Pisaliśmy przed niejakim czasem za 

•Kuryerem Poznańskim* o germaniza- 
*°rze j(S- Prandtkiem w Smielowie w Ks. 
Poznańskiem. Ks. Prandtke wszystkiemu 
zaprzeczał w .Germanii* a w jego obro
nie ogłosił szereg parafian jego oświad
czenie w »Germanii«, w którem go po
dają jako wzorowego, sprawiedliwego 
duszpasterza. Z powodu artykułów 
»Kuryera« urządzono prawdziwą hecę 
Ca duchowieństwo polskie, a szczerze 
pomagały hakafystom pisma centrowe,
* na ich czele .Germania*. Teraz
*  »Kuryerze Poznańskim* ks.prodziekan 
Jan Termer ogłasza różne dokumenty
*  sprawie ks. Prandtkiego, które dają 
n*m piękny obraz księdza germanizatora. 
Podajemy te dokumenta do wiadomości 
Czytelników naszych, aby mogli użyć 
do porównań z naszymi stosunkami

Kosztowo , dnia 30 grudnia.
W ie lc e  szan ow n a  R ed akeyo!

W  sprawie śmiełowskiej bardzo chę
tnie służę wiarogodną informacyą. Był
bym już dawno w tej sprawie zabrał 

w »Germanii*, gdyby nie był 
twiązany przyrzeczeniem, źe nic do gazet 
pisać nie będę. Zresztą może lepiej, że 
się odczekało terminu, który się odbył 
a8 z. m. w Śmiełowie na plebanii w 
obecności ks. dta Opiehńskiego z Kcyni, 
jako komisarza duchownego, ks. Kam- 
ciera z Miasteczka, jako notaryusza, 
ks. Prandkego i mnie, nadto wysłu
chano świadków (zdaje mi się óśmiu, 
bo nie byłem obecnym przy przesłuchi
waniu).

W szyscy polscy świadkowie zeznali 
tła terminie pod przysifgą, źe:

r) dzieci polskie pobierają naukę do 
Sakramentów św. po niemiecku.

2) W ostatnich 2 latach polskiego 
kazania (odpustowego) niebyło. Ksiądz 
Prandke był wprawdzie w tym czasie 
«  wód, ale odpust się odbył, niemieckie 
kazanie było, zastępca jego o polskie 
kazanie się nie postarał.

3) Niektóre polskie nabożeństwa 
(Anioł Pański, Różaniec, pieśni polskie) 
poznosił albo uszczuplił. Sam ks. Prandke 
Pa teiminie przvznal, że od czasu, jak 
Organista Puf«d Polak odszedł, ist es mit 
dem Polnischen schhmmer.

4) Ks. Prandke na terminie wezwał 
{* miał nakaz) wszystkich Polaków 
tylko: »alle, die gegen mich sind, sollen 
*um Termin kommen*. Inną razą: 
*Zum Termin kónnen kommen Łapra, 
W ioiek und Skowroński, aber wehe
* neu wenn sie gegen mich was aus- 
•agen !«

Ks. Prandke zwołał też kilku nie
mieckich świadków, ale ponieważ nie 

cieli złożyć przysięgi na to, co ze
znają, więc ich oddalono.

5 ) Polscy parafianie spowiadają się 
Przed ks. Prandkiern  p o  p o lsk u , o n  m ó w i  
Pp n ie m ie c k u ,  ale mają uczucie, źe ich

rozumie, oni go czę ,to m e dosyć 
k u -  wc:aIe’ mianowicie też nadanej po

ty- nie rozumieją.
» ie?  ^rzna|A. i(*» dal^c swnie Podpisy, 
A’a I'' źe je dają pod prośbę do 
nia'ty ks. Arcypasterza o polskie kaza- 
dzi^1 Polską naukę pizygi towawczą dla 
ks. p ’ * ioh Pufal okłamał, jak to 

randkę twierdzi.
n>e u‘ ^“pytanie ks. komisarza, czy sam 

? a,e Potrzeby zaprowadzenia pol- 
a*ań, oświadczył ks. Prandke po

dłuższym namyśle, źe rezygnuje ze 
Śmieiowa.

Nadmieniam także, że po wstępnej 
przemowie ks. komisarza na zapytanie 
wystosowane do mnie.czv jestem skłonny 
do zgody (zur Versdhnung), oświadczy
łem, że tak.

Ponieważ szanowna Redakcya jest 
bardzo zaangażowana w tej sprawie, 
przeto uważam za potrzebne, przesłać 
jej w odpisie całą dotychczasową ko- 
respondencyę, nadmieniam, że prócz 
2 załączonych listów ks. Prandke jeszcze 
kilka hardzo ostrych listów napisał do 
W. Władzy, których mi nie nadesłano, 
a które miał przy aktach ks. komisarz 
duchowny.

Nasz wniosek, stawiony na kongre- 
gacyi w Morzewie 22 go września z. r.t 
brzmi dosłownie: »Przy No. 4 tym (ka- 
techizacya dzieci) stawia duchowieństwo 
jednogłośnie wniosek, aby się Wysoka 
Władza zaięła sprawą katechizacyi pol
skich dzieci w parafii Śmiełowskiej po
nieważ :

1) T a m t e j s z e  dzieci polskie pohieraią 
naukę do Sakramentów św. w języku 
niemieckim.

2) Tamtejszy Duszpasterz językiem 
polskim nie włada i stara się, aby go  
sobie choć jakotako przyswoić, — nadto

3) upośledzeni są tamtejsi polscy 
parafianie ra punkcie kazań, bo przez 
cały rok nie słyszą polskiego kazania*.

Ten nasz skromny wniosek posłał 
konsvstorz Gnieźnieński w tłomaczeniu 
ks. Prandkiemu do oświadczenia się.

Każdy z nas byłby się może trochę 
irytował, ale ostatecznie rzeczowo i spo
kojnie konsystorzowi odpisał, nie byłby 
śmiał nikogo kpać i wyzywać, już to 
z szacunku dla Władzy, już to z obawy 
przed karą. Proszę czytać odpowiedź 
ks. Prandkiego.

Pismo jest wystosowane w języku 
niemieckim, po polsku brzmi ono, jak 
następuje:

Śmiełów, dnia 22-go paźdz. 1904.
W ielebny arcybiskupi konsystorz 

generalny I
Na rozporządzenie z dnia 17 paździer

nika nr. 544/°4 odpowiadam pokornie 
co następuje:

Nasamprzód protestuję energicznie
przeciwko temu, źe duchowieństwo dzie
kanatu nakielskiego rości sobie pretensyę 
do osądzania mych czynności duszpa
sterskich. Za te odpowiadam tylko memu 
biskupowi i Panu Bogu. Potem stwier
dzam. że nie mogłem brać udziału w kon- 
gregacyi w Morzewie wskutek czynności 
urzędowych, i że przez to w niosek , 
nie dający się określić stawiono i przy
jęto po za mojemi plecami. Sąd o ta- 
kiem postępowaniu pozostawiam ludziom 
porządnym .

Znamiennem jest szczególnie dla ks. 
prodziekana Termera, źe dnia 2 paździer
nika, 10 dni po ko-gregacyi w odpust 
Różańca św., gdy go się w Wysokiej 
pytałem, czy co ważnego zaszło na kon- 
ferencyi, ks. prodziekana odpowiedział 
mi: Nie!

Dalej stwierdzam, że podczas mego 
nieomal 14-letniego urzędowania, gdzie 
teraz czwartem zaw iaduję probostwem, 
o ile wiem, nikt z moich parafian nie 
uskarżał się na brak opieki duchow nej; 
pożałow ania godną sławę, zdobyło du
chowieństwo nakielskiego dziekanatu, 
źe to pierwsze uczyniło.

Pod koniec znam iennem  jest jeszcze 
dla wnioskodawców, źe stawili wniosek

w czasie, gdzie zaledwie wyzdrowiałem  
z cieźkiej choroby, gdzie każde rozdra
żnienie dla mnie mogło mieć fatalne 
następstwa.

(O stanie zdrowia ks. Prandtkiego 
doszły pomyślniejsze wieści redakcyi 
.Kuryera Poznańskiego*.)

Na rzecz samą odpowiadam:
1) Nieprawdą jest, że połowa wszyst

kich dzieci uczęszczających na naukę 
przygotowawczą do sakiamentów św. św. 
jest polską. O ile ja wiem pomiędzy 
dziećmi przystępującemu do komunii św. 
w r. 1904 pomiędzy 20 było 2 polskich, 
w r 1903 pomiędzy 22 troje, w r. 1902 
pomiędzy 20 dwoje polskich. Nadmie
niam, że dzieci polskie nieomal zawsze 
z jednej pochodziły rodziny.

2) Nieprawdą jest, że nie znam języka 
polskiego i że się starałem nauczyć po 
polsku. Tu nadmieniam. Gdy w 1896 
roku Najczcigodniejszy Ks. Arcypasterz 
nadal mi parafię śmiełowską, nie umia
łem wprawdzie nic po polsku. Przed
stawiłem to swego czasu Ks. Areypa- 
strzowi, lecz mimo to nadał mi parafię 
śmiłowską i udzielił m i in s t j - tu c y ę  kano
niczną. Z biegiem lat nauczyłem się 
w Śmiłowie tyle po polsku, że zawsze, 
ile razy zachodzi tego potrzeba, w ję
zyku polskim, c h r z c ę ,  udzielam ślubu 
i słuchham spowiedzi. P raw dą jest 
tylko, i e  nie umiem m ówić po polsku.

3) Zupełnie n'eprawdziwem jest 
twierdzenie, źe parafianie moi przez cały 
rok nie mają polskich kazań — ja 
stwierdzam, że w każdy odpust główne 
kazanie jest polskie. Pod koniec stwier
dzam, że z grona moich parafian przez 
7 '/• r°ku mej czynności duszpasterskiej 
nie wyszła żadna skarga na mnie. 
Z tego trzeha przecież wnioskować, że 
są zadowoleni z mej czynności duszpa
sterskiej. Ci którzy z niej nie są zado- 
woleni. to są moi konfratrzy, duchowień
stwo dziekanatu nakielskiego. Przyczyny 
takiego niezadowolenia są jasne, gdyż 
za moich parafian odpowiadam przecież 
ja, a nie duchowieństwo dziekanatu na
kielskiego. Jeśli Przewielebny Arcybi
skupi konsystorz generalny nie dostarczy 
mi zadość uczynienia zupełnego w cza
sie, po którym się przedawnia obelga, 
stawię wniosek na sądzie o ukaranie 
moich k^nfratrów za oszczerczą obelgę 
i poniżanie w urzędzie.

Nieomal 14 łat urzędowałem uczci
wie, wszyscy moi parafianie byli ze 
mnie zadowoleni, w obecnei parafii mojej 
panuje spokój. A tu rzuca się po za 
plecami na mnie duchowieństwo dzie
kanatu nasielskiego, depce honor mój 
nogami, sieje niezgodę w mojej parafii, 
a to ci mężowie, którzy mają obowiązek 
nauczać pokój w słowie i czynie. — 
Piel

Prandke , proboszcz.
Co do ostatniego ustępu nadmieniam, 

że go parafianie, mianowicie Niemcy, 
nie cierpią. W iele razy wyrażał się 
przedemną o nich: »Te łotry, gałgany, 
złodzieje, najchętniejby mnie uśmiercili*.

Proszę porównać jego  odpowiedź 
z naszym wnioskiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wciąż jeszcze można 
odnawiać przedpłatę 
na „Górnoślązaka44.

^odzke! uczcie dzieci czyiać 
i pisać po polsku.

P olska .
Zabćr pruski.

H akatyścl znów skarżą.
Jak  już wczoraj krótko donosiliśmy, 

zarząd bractw a H. K. T. zapozwał od
powiedzialnego redaktora »Dz. Beri.* 
przed sędziego polubow ego, oskarżając 
go  o obrazę »Ostm arkenvereinu« w oso
bach pp. T iedem anna, adw okata W a
gnera i ekscelencyi Raschdau. Obrazy1 
dopatrzyli się ci panow ie hakatyści 
w krytyce ich odezwy pod tytułem 
.O jczyzna w nicbezpieczeństwe.* »Dzien, 
Beri.* nazwał tę odezwę »kłamliwem 
i faryzejskiem pismem.*

R edaktor oświadczył .obrażonem u* 
rzekom o panu  radcy W agnerow i, który 
występuje w takich procesach rów no
cześnie jako strona i adw okat pp. T iede
m anna i R aschdau’a, że tylko w takim 
razie cofnie słowa: .kłamliwe* i »fary- 
zejskie*, jeżeli zarząd Tow, LIK.T cofnie 
zam ieszczone w odezwie nieprawdziwe 
twierdzenia, obrażające cały ogół polski 
i każdego Polaka.

T ego p. W agner uczynić nie chciał, 
więc redaktor oświadczył mu, że będzie 
miał przyjem ność udow odnić na sądzie, 
że jubileuszowa odezwra Tow. H K T  jest 
w treści i w tendencyi swej kłamliwą 
i faryzejską, a społeczeństwo nasze 
obrażającą.

Zabdr austryacki.
Ideały narodowe ks. S to ła jo w s k ie g o  
nigdy zresztą nie podlegające w ątpli
wości, zakomumentow ał ich au to r w 
ostatnim  num erze .W ieńca-Pszczółki* 
odpow iadając n a  wywody »Rusie. Ks 
prała t zupełnie już skapitulował z n ie
podległości Polski, a m arzeniem  jego 
jest, aby cała Polska zjednoczyła się 
pod berłem caratu. W  odpowiedzi bo
wiem na żądanie .Rusi* przedstaw ia ze 
strony Polaków następujące warunki: 

.P ierw szym  warunkiem  żvcta n aro 
dow ego dla Polaków jest zjednoczenie 
w szystkich ziem polskich pod jednem  
berłem. T o jedno berło m oże być tylko 
rosyjskie, dlatego należy uznać z prze
konania (!) przynależność do państw a 
rosyjskiego —■ i szczerą braterską miłością 
przylgnąć do narodu r  syjskiego. Żądać 
wolności wiary i uznania praw  jęzvka 
polskiego w szkołach, sądach i urzędach, 
z tem jednak, że państwowym i wszech- 
slowiańskim językiem będzie język ro
syjski.*

I to nie do konstytucyjnej, wolnej 
Rosyi wzdycha ks. prałat, ale do d espo
tycznej. Bez cara i bata nie chce Rosyi. 
W ielbi więc ostatn i ukaz cara, a na 
konstytucyonalistów  rosyjskich rzuca 
grom y potępienia.

.Żydzi, soeyalni demokraci i warchoły 
n a ro d ew e— pisze w .W ieńcu-Pszczółce* 
— nie m ając nadziei uzyskania prawa 
swawoli i bluźnienia chrześcijaństwu, 
wyzywają od ostatniego na ten manifest 
ale rozumny i sprawiedliwy (!) uzna, że 
zabezpieczenie doli włościan i robotników 
więcej są warte,, niż wszystkie konsty
tucyjne błyskotki, wychodzące na korzyść 
tylko żydom i rewolucyonistom.*

Oby sobie ks. Stołajow ski już raz 
poszedł tam, gdzie mu się tak podoba!



cyrnn bankierów niemieckich z Mendels
sohnem na czele. W  skład konsorcyum 
wchodzą: Mendelssohn, Bleichroeder,
»Disconto Gesellschaft* i sześć banków 
rosyjskich. W  emisyi pożyczki ucze
stniczy firma holenderska Lipmana Ro-. 
senthala. Pożyczka będzie wypuszczona 
w formie 4 1/* procentowych konsolów. 
Emisya nastąpi w drugim tygodniu 
styoznia. Kurs emisyjny 98. Pożyczka 
w ciągu 12 lat nie ulega amortyzacyi, 
ani konwersyi.

Uświadomienie  ludu
jest najwaźniejszem zadaniem pism pol
skich. Cel ten jednak  tylko wtenczas 
osiągnięty być może, jeżeli w każdym 
domu polskim znajdzie się szczerze 
polska gazeta. Komu więc zależy na 
tern, aby szerokie masy ludu polskiego 
podnieść pod względem oświaty naro
dowej i obywatelskiej, ien niech rozpo
wszechnia szczerze polskie pisma, jest 
to zadanie bardzo wdzięczne, a tern 
łatwiejsze, że cena pism naszych jest 
bardzo niska.

> Górnoślązak* wraz z bezpłatnym 
dodatkiem »Rodzina chrześciańska* ko
sztuje na 3 miesiące 1 markę 60 fen., 
z odnoszeniem 45 fen. więcej.

czasu i atłasu n a  walczenie z ludźmi 
zlej woli, którym nie idzie o dobro sprawy.

L ip in y .  Kolęda pod dozorem  p ru 
skiej policyi. Związek katolickich ro
botników w Lipinach jak corocznie tak 
i latoś zamierzał urządzić w dzień 
Nowego Roku Kolędę, a przy tej u ro
czystości także Jasełka dla członków 
i ich rodzin. Zarząd związku, czyniąc 
przepisom policyi zadość, doniósł już 
na dniu 27 listopada policyi o urządze
niu jasełek i Kolędy. Na to otrzymał 
zarząd z policyi odpowiedź, która w 
poiskiem tłomaczeniu brzmi, jak  na
stępuje:

Lipiny, dnia 6 grudnia 1904 r.
Na pismo pańskie z dnia 27 zeszłego 

miesiąca z doniesieniem o jasełkach, 
odbyć się mających I stycznia 1905 r., 
zwraca się Panu uwagę na to, że pu
bliczne przedstawienia z historyi biblij
nej starego i nowego testamentu do
zwolone być mogą jedynie za wyraźnem 
zezwoleniem pana ministta.

Jeżeli Pan pozwolenia ministeryal- 
nego w wiarogodnej formie nie przed
łożysz, w takim razie wspomniane 
przedstawienie nie może się odbyć.

podp. Joseph.
Zarząd związku, będąc zdania, że 

może pozwolenie od ministra nie przy
b yłob y  na czas, odpisał na policyę, że 
Jasełka nie będą przedstawiane, tylko 
cztery żywe obrazy.

Lecz i tu policya była bardzo cie
kawa, jakie to obrazy będą. Na wezwą-

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K a to w ice . Redaktorzy >Kato1ika«, 
którzy pod koniec kwartału z nami sta
czają walkę dla pozyskania sobie no 
wych czytelników, cierpią' tak na umy
śle wskutek nadzwyczajnie silnych mro
zów, że ostatni swój proch już wystrzelali. 
Przy tem sami siebie dostatecznie oce
nili we wtorkowym numerze »Katolika* 
i »Dziennika Śląskiego* i pokazali światu, 
czem są i do czego są zdolni. Cieszy
my się, żeśmy im dali sposobność do 
tych popisów, że pokazali swą nagą 
duszę znowu i wobec tego my nic wię
cej nie mamy do powiedzenia. Każdy 
ich uczciwy czytelnik osądzi ich nale
życie. My tego więcej wykazywać nie 
potrzebujemy. Pokazali sami, czem są. 
Na tem kończymy z naszej strony pole
mikę i na osobiste zaczepki więcej od 
powiadać nie myślimy. Szkoda nam

policvjm m  przewodniczący związku i 
i oświadczył, że żywe obrazy będą nastę
pujące: Zwiastowanie Panny Maryi.
Pasterze przy żłóbku. Trzej królowie 
i Męczeństwo św. Szczepana. Na to 
oświadczył p. amtowy, że to są  obrazy 
biblijne i są zakazanei

Przewodniczący nie chcąc pono
wnie w za targ  z policyą wchodzić, 
gdyż tego dosyć użył przy ostatnim 
teatrze amatorskim, oświadczył zaraz na 
policyi, że więc ani żywych obrazów nie 
będzie i musiał się nawet na to podpi
sać. Na zapytanie pana wachmistrza 
Helbinga, co teraz zarząd będzie urzą
dzał, kiedy i jasełka i źjywejrbrazy za- 
k a z a n e ^ . i id p ^ ^ c d z ra r  przewodniczący, 
że będzie tylko urządzona kolęda z od
śpiewaniem kilku pieśni kolędowychr,- 
muzyka związkowa kilka kawałków za
gra, potem nastąpi wylosowanie choinki 
i natem koniec.

I jakież było zdziwienie nas  wszyst
kich, kiedy w dzień Nowego Roku, gdy 
już ks. prob. był przyszedł z błogosła
wieństwem nowonarodzonego Dzieciątka 
Bożego, zjawił się nagle na sali poli- 
cyant aby dozorować kolędy. A  więc

WMomośd ze świata.
U czeń  g im n a z y a ln y  m o rd ercą .
W  gimnazyum w Przemyślu zdarzył 

oię tragiczny wypadek, spowodowany 
Łemstą ucznia na nauczycielu za udzie
lenie złego stopnia. Syn palacza kole
jowego Włodzimierz W orobel uczęszczał 
do gimnazyum w Przemyślu do klasy 
VII, a nie dostawszy promocyi do 
klasy VIII, przeniósł się do Podgórza 
pod Krakowem. Na święta przybył do 
domu i rozmawiał z kolegami dawniej
szymi, a dowiedziawszy się, że nauczy
ciel Klemens Chlebowicki będzie miał 
lekcyę o godzinie l i ,  udał się do gm a
chu gimnazyum i tu oczekiwał na pro
fesora, któremu przypisywał swoją 
krzywdę. Gdy Chlebowicki wchodził 
do klasy, padł strzał i nauczyciel runął 
na ziemię. Drugim strzałem pozbawił 
Worobel siebie życia. Rany Chi. jak
kolwiek niebezpieczne, nie zagrażają 
narazie śmiercią. W orobel jednak sko
nał po 5 godz. cierpień.

I l i is s e n e r  s ię  b a w i .
Socyalistyczne gazety donoszą, iż 

Hitssener — który jak wiadomo, zabił 
jednorocznego Hartmanna za to, iż nie 
oddał mu honoru wojskowego, — bawi 
się wcale nieźle w więzieniu fortecznem 
w Ehrenbreitstein, co wykazują zdjęcia 
fotograficzne. Htissener w towarzystwie 
kilku jeszcze więźniów fortecznych z roz
bawioną fizyognomią siedzi przy stole 
zastawionym butelkami i kielichami, 
a na posadzce elegancko urządzonego 

.pokoju stoi mnóstwo wypróżnionych 
już butelek, jak donosi »Leipziger-Zei- 
tung* wyjeżdża Htissener co tydzień 
do Koblencyi na t. zw. FiOhschoppen, 
a obecnie od kilku tygodni bawi na 
urlopie. Ponieważ gazety socyalistyczne 
sprawę tę poruszyły już przed pięcioma 
dniami, a rząd dotychczas milczy, przy
puszczać należy, iż rząd chce sprawę 
tę uśmierzyć. Jeśli opis pism socyali- 
stycznych rzeczywiście polega na praw
dzie, to słusznie ogarnia umysły społe
czeństwa oburzenie na tak łagodny wy
miar kary.

Z  A f r y k i .
Na tufus umarło w Afryce 3 podo

ficerów, W edług  najnowszych stwier
dzeń statystycznych wynoszą straty po
wstałe w kolonii niemieckiej skutkiem 
powstania 3 miliony i 134,051 mk.

P o ży c zk a  r o sy jsk a .
W edług wiarogodnych doniesień, zfi- 

nansowanie pożyczki rosyjskiej na sumę 
500 milionów marek czyli 231’/* milio
nów rubli, powietrze zostało konsor-

Abgar-Sottan.

Kwaśne winogrona.
P o w ie ś ć .

54) (Ciąg dalszy).
Stanęło na  tem, że biorąc konie ży

dowskie, od miasteczka do miasteczka 
mieli się przedzierać z pod Berdyczowa 
przez Wołyń do Podwołoczysk. Projekt 
był d >bry i wykonano go z całą dokła
dnością; koszta tylko były ogromne, ale 
Jerzy był w takiem* usposobieniu, że 
byłby zapłacił bajeczną sumę, byle jak  
najspieszniej s tanąć już we Lwowie.

Gdy trzeciego dnia podróży stanęli 
wreszcie w Proskirowie, zkąd już regu
larnie kursowały pociągi do granicy, 
rozjaśniły się nagle oblicza obu panów, 
nawet Dynys weselej zaczął przemawiać 
i Każdemu ze służby kolejowej, a nawet 
żydom furmanom z radością opowiadał, 
że jego  pan jedzie się żenić za granicę.

Jerzy wsiadłszy do wagonu, nie prze
mówił ani słowa do sam ego Lwowa; 
zdawało mu się, że pociąg idzie za po
mału, choć pędził z szybkością ośmiu 
mil na godzinę. Gdy wreszcie zobaczył 
zdała biały kopiec Wysokiego zamku 
i rozścielające się na  jego stokach 
przedmieścia, to uczuł, że mu coś mię
knie w sercu, że powieki mu wilgotnieją, 
i ku wielkiemu zdziwieniu dwóch pań, 
siedzących w tym samym wagonie, po 
czął Morskiego ściskać i całować.

Panie te były pewne, że odbyły po 
dróż w towarzystwie chorego na umyśle.

W kwadrans później stanęli przed 
starą, szlachecką oberżą, noszącą pełną 
tradycyi nazwę »hotelu Żorża*. Na ich 
spotkanie wybiegł cały tłum służby.

Morskiego witano jak dawno niewidzia- 
nego, a ukochanego gościa.

— Dla jaśnie pana przygotowany, 
opalony piąty num er — anonsował Mor
skiemu numerowy Juliusz.

— Państwo Rahońscy z Rahończy 
z synem i córką już są tu od tygodnia, 
dowiadywali się o pana —- mówił po
ważny portyer.

— I pani Barańska z Kozówka py
tała się o jaśnie pana — wtrącił wysoki 
Karol, nie chcąc pozostać w tyle poza 
kolegami w oznakach radości, spowodo
wanej przyjazdem Morskiego.

— Dobrze! dobrze! — odpowiadał 
Morski, starając się przecisnąć przez 
tłum zbity na wąskim korytarzu, ażeby 
dostać się wreszcie do swojego numeru.

Na schodach minął idących młody, 
blady człowiek, bardzo elegancko i wy
szukani e odziany; przechodząc obok 
Morskiego, uchylił zlekka cylindrowy 
kapelusz i z ciekawością spojrzał na 
idącego tuż obok Rawicza.

— Józek! jak Boga kocham, Józek! 
— zawołał Morski, wyciągając obie dło
nie do młodego Rahońskiego. — Bóg 
cię tu nam zsyła — wołał dalej, chwy- 
tając go  za rękę i prowadząc za sobą 
na górę po schodach.

— Panie dobrodzieju! — bronił się 
młody człowiek, starając się uwolnić 
rękę z żelaznego uścisku starego szlach
cica — właśnie wracam do stryjostwa 
i muszę jeszcza spieszyć po południu 
do biura. Jutro  służyć panu  będę.

— Fitrda, mości panie, biuroI — 
zawołał stary z niezwykłą mocą, popy
chając Rahońskiego przed sobą w drzwi 
pokoju, które tymczasem któryś z usłu
żnych służących odchylił. — Co tam 
biuro. Powiedz, jak  się ma Franka?

—  Zdrowa — odrzekł, ze zdziwie
niem spoglądając to n a  Morskiego, to 
na Rawicza.

— Chwała Bogu — zawołał Jerzy, 
nie m ogąc się powstrzymać od tego 
głośnego wyrażenia swych wrażeń.

— W y się znacie! Prawda 1 — wołał 
coraz głośniej Morski, gestykulując żywo 
rękoma — Jerzy Rawicz, mój przyjaciel 
— Józef Rahoński, brat Frani.

Młodzi ludzie podali sobie dłonie, 
spoglądając przytem na siebie z nieta- 
jonem zaciekawieniem. Rahoński przy
tem ostygł jakoś dziwnie i o d s u n ą w s z y
się, cedząc słówko po słówku, z wielką 
powolnością zapytał Morskiego:

— Dlaczego właściwie pan dobro
dziej sprowadził mnie tu gwałtem pra
wie i gwałtem również zapoznał mnie 
z panem  Rawiczem.

Zapanowała chwila kłopotliwego mil
czenia. Jerzy pobladł nagle i usta dtźeć 
mu nerwowo zaczęły; Rahoński spoglą
dał nań wyzywająco, choć uczuć swych 
nie był w stanie sformułować i słowami 
wypowiedzieć. Po kilku chwilach takiego 
milczenia zmusił się jednak do przemó
wienia i szeptem prawie wygłosił:

— Dziś właśnie opowiadała mi stry
jenka i Lina, jaką... jaką smutną rolę 
pan Rawicz odegrał w Rahończy... Do
prawdy... że...

— Milcz; — zawołał porywczo Mor
ski. — Ah, te baby przebrzydłe! Wierz 
im, wierz, to dobrze na tein wyjdziesz. 
Słuchaj! — tu przybrał dziwnie poważny 
i uroczysty wyraz — w imieniu Jerzego 
Rawicza i jego przezacnych rodziców 
mam zaszczyt prosić cię o rękę twej 
siostry dla tu obecnego kawalera. Trzy 
tygodnie już temu miałem to zrobić, 
ale zakopani w śniegach, zaledwie żeśmy

w Lipinach w związku katolickich ro-' 
botników o d b j ła  się kolęda pod dozo
rem pruskiej policyi. Takaż to jest 
wolność obywatelska w państwie, które 
się szczyci wyższą kulturą? Czyż na
prawdę tak daleko sięga władza piuskiej 
policyi, że nawet kapłana dozoruje, gdy 
z swemi parafianami przy choince śpiewa 
kolędy kościelne? Czyby może pan mi
nister dał takie rozporządzenie policyi? 
Zarząd wyśle w każdym razie zażalenie 
do prezesa rejeńcyi. Związkowiec.

R a c ib ó rz .  W  tych dniach toczył 
się przed tutejszym sądem ławniczym 
proces przeciw chałupnikowi p. Siwo- 
niowi z Tworkowa. Oskarżonemu za
rzucano, że w pewną niedzielę zeszłego 
roku rozdawał bez pozwolenia policyj
nego ^Górnoślązaka* na publicznej dro
dze. Zawezwanych było aż ó świadków, 
z których jako pierwszy zeznawał żan
darm Just. Z  jego zeznania można wy
wnioskować, jak »doskona!e« zna sie
dziby naszych gazet, bo na zapytanie 
przewodniczącego oświadczył, że gazeta 
»Straź nad Odrą* wychodzi w Gliwicach 
a »GórnośIązak« w Bytomiu. W dalszym 
toku procesu zeznał, że nie widział on 
wprawdzie oskarżonego rozdawającego 
publicznie gazety, lecz natomiast prze
konał się, że p. Siwoń otrzymywa jeszcze 
teraz codziennie dość pokaźną liczbę 
»G )rnoślązaków*,które prawdopodobnie 
rozdawa pomiędzy ludzi. Drugim a naj
więcej obciążającym świadkiem był pan 
wójt Wystyrk z Tworkowa, który chciał 
rzekomo widzieć, jak oskarżony podał 
niejakiemu Pawlikowi na publicznej 
drodze »Górnoślązaka«. jednakże resztę 
świadków złożyło wprost przeciwne ze 
znania, tak iż sam zastępca prokuratora 
żądał uwolnienia oskarżonego od wszel
kiej winy i kosztów, ponieważ nie można 
mu było udowodnić, że publicznie roz
dawał gazety. Sąd po krótkiej narad/ie  
przychylił się też do wniosku prokura
tora, zwracając przytem p. żandarmowi 
i p. wójtowi uwagę na to, ażeby innym 
razem byli ostrożniejsi w donoszeniu 
i nie robili nadarmo tyle kosztów 
kasie państwowej.

Z  Galicy?.
D u k la .  Prawie ńa pograniczu  wę-

fierskiem u stóp wyniosłe g ó ry : Cer-
m '̂TO'Ziozj’icr się niegily .s taTrrzr, 

możne, dziś już znacznie podupadłe 
miasteczko Dukla. Już w wieku XIV 
zwłaszcza XV i następnych ciągnęły 
tędy ładowne wozy z bogatą kupią, był 
to bowiem główny trakt handlowy, łą
czący W ęgry z Polską. Mieszkańcy 
Dukli odznaczali się zamożnością, a 
przytem byli gorąco przywiązani do 
wiary i kościoła.

życie uratować zdołali... A  co stry
jenka? he! co?

Rahoński zdumiony, niby ogłuszony 
niespodzianą wieścią. I jakżeż jeszcze 
niespodziewaną; dziś właśnie opowia
dano mu z najdrohniejszemi szczegółami 
całą wymyśloną, fałszywą lecz d/.iwnie 
prawdopod >bną historyę o tem, jak Je
rzy zbałamuciwszy Franię, oświadczył 
się później o rękę Liny, lecz ona, natu
ralnie oburzona, odrzuciła tę propozycyę 
i wolała wyjść za hrabiego Śniego- 
ckiego, choć o tyle uboższego, bo pewną 
była jego uczuć, Z tak rychłem i pew- 
nem zaprzeczeniem tej wieści, która go 
tak oburzyła, nie mógł się odrazu 
oswoić. Stał, milcząc i przypatrywał 
się z pewnem niedowierzaniem to Rawi
czowi, to Morskiemu.

Stary wpadłszy w zapał, mówił bez 
przestanku:

— Pewno ci droga stryjeneczka m u
siała po swojemu głupstw jakichś, 
kłamstw i potwarzy nagadać. Oh! znam 
ją z tej strony...

Potok wymowy Morskiego przerwało 
wejście Oskara Rahońskiego ; ze zwykłą 
u siebie flegmą podał rękę wszystkim 
obecnym i powoli rozważnym głosem 
zapytał:

— Czem się pan  Władysław tak 
zirytował?

— Czem? Trudno  odpowiedzieć — 
odrzekł Morski spokojniej. — Jeszcze 
nie wiem co, ale przez skórę czuję, że 
twoja matka coś już nagadała temu mle
czakowi — tu wskazał na Józia — i na 
Franię i na Jerzego, bo boczy mi się tu 
i takie miny robi, jakby nie rad  nas tu 
widzieć,

*£**2 dalszy nastąpi).



W  takiej to miejscowości, z rodziców 
pobożnych i pracowitych ]ana i Kata- 
tzyny, urodził się w r. 1414 synaczek, 
który niiał później stać się nietylko 
Chlubą swego rodzinnego miasta, lecz 
zajaśniał jako Patron w dziejach swej 
ojczyzny, wreszcie jako święty i błogo
sławiony w niebie.

Bvlto Jan z Dukli.
Widocznie w zamiarach Opatrzności 

Bożej jest, by w czasach obecnych 
Wsławić tego błogosławionego Męża, 
pjdyż z dnia na dzień mnożą się cudo
wne łaski przez przyczynę błogosławio
nego Jana z Dukli doznane.

Ze wszech stron do klasztoru Braci 
Mniejszych z Dukli przychodzą listy z 
żądaniem, by dla chorych wysłać wodę 
z cudownego źródełka błog. Jana na 
puszczy, która już niejednemu zdrowie 
przyniosła. Inni zwracają się z prośbą
0 modlitwę i msze św. przed ołtarzem 
Błogosławionego, by doznać ulgi w cię
żkich troskach i kłopotach swego życia. 
Jeszcze inni pragną mieć bodaj garść 
ziół, rosnących na puszczy... dla swej 
biednej chudoby.

To wszystko jest dowodem, jak sze
roką i rozpowazechnioną jest ufność w 
P°tężne orędownictwo tego świętego 
fW o n a  przed tronem Bożym. Nie co 
tnnego też stało się przyczmą, że sprawę 
kanonizacyi bł. Jana z Dukli obecnie 
flader żywo podjęto; a Najprzewieleb- 
niejszy ks. Biskup przemyski z prawdzi
wie apostolskim zapałem położył rękę 
do tego dzieła.

Ta cześć z dniem każdym rosnąca, 
głównem stała się powodem, że posta
nowiono jędrny na całą Polskę kościół 
pod wezwaniem tego Błogosławionego 
istniejący w Dukli z dotychczasowej 
ruiny podżwignąć, rozszerzyć, przyozdo
bić i według wszelkiej możności wspa- 
n'ałym uczynić, aby płynące tu zewsząd 
Pa odpust między 7 a 15 lipca tysiące
1 tysiące pobożnego ludu, miały się 
gdzie pomodlić i widokiem tego miejsca 
pamiętnego na duchu pokrzepić.

Nawet ta sprawa podźwignienia tego 
k o śc io ła  je s t  n a  ra z ie  n a jb a rd z ie j  pie
kąca. Nie rozchodzi się tu bowiem 
tylko o zwykłą restauracj ę tego co znisz
czone, — lecz jakby o nową fnndacyę 
śwjntynr,'gpdbej tak wielkiego Patrona.

Kto na tę dalszą fundację kościoła 
błgo. fana w Dukli ofiaruje I złr. czyli 
dwie korony (2 marki), tego imię i na
zwisko wpisane zostanie do złotej księgi 
dobrodziejów, która zawsze wisieć będzie 
na łańcuchu, przy nowym wielkim ołta
rzu błog. Jana w Dukli.

W ten sposób wszyscy tę kwotę 
ofiarujący, złożeni zostaną u stóp św. 
Męża i jakby oddani w szczególniejszą 
jego opieką. Lata i dziesiątki lat prze
miną, po nas nawet w grobach nie wiele 
prochów zostanie, lecz nazwiska tych 
ofiarodawców w złotej księdze zapisane, 
a u ołtarza wiszące w dalekie wieki 
trwać będą i wołać: Błogosławiony
Janie z Dukli, ratowałeś nas zawsze za 
życia, bądź nam szczęślwym orędowni
kiem po śmierci i rychło pomieść w 
niebieskiej ojczyźnie.

Prócz tego za ofiarodawców tej dro
bnej kwoty dwóch marek, odpiawiać 
się będą jako za dobrodziejów kościoła 
we wszystkie niedziele uroczyste sumy 
czyli 52 mszy św. rocznie, i to po wie
czne czasy, czyli tak długo, póki ten 
nasz kościót istnieć będzie.

To jeszcze nie wszystko, gdyż każdy 
kto powyższą ofiarę dwuch marek złoży, 
otizyma w darze wspaniały obraz błog. 
Jana z Dukli w wielkim formacie.

Wreszcie każdemu z ofiarodawców 
prześle klasztor dukielski za darmo pię
knie napisany żywot Blog. Jana z Dukli.

Czyż wobec tych dóbr duchownych 
i tylu pamiątek drogich, nie powinien 
każdy pospieszyć z tą drobna ofiarą 
dwóch marek.

Za chętne i gorące zajęcie się tą 
sprawą. Bóg dobry będzie Wam miłościw, 
a my zakonnicy klasztoru w Dukli w 
modlitwach swoich o Was i rodzinach 
Waszych pamiętać będziemy'.

Z klasztoru Braci Mniejszych (00 . 
Bernardynów) w Dukli.

O. Aleksander Wójcik, 
Gwardyan klasztoru błog. Jana.

Diwniej przełożonym klasztoru był
Czesław Bogdalsld, obecnie wyżej 

o p i s a n y .
Listy adresować należy:
Klasztór Braci Mniejszych w Dukli 

 ̂ Mieya.)

Z dalszych stron*
„ S am opom oc" .

»Samopomoc kupców i przemysłow- 
ców polskich Westfalii, Nadrenii r dal- 
szj’ch okolic* donosi swym członkom, 
iż w piątek (uroczystość śś. Trzech Króli) 
dnia 6 stycznia o godz. 2 po południu 
odbędzie się
nadzwyczajne walne zebranie w Wannę

w sali p. Unterschemanna.
Porządek ob rad : i) Zagajenie. 2) Ukon
stytuowanie biura. 3) Sprawozdanie do
tychczasowych czynności. 4) Obrady 
nad wnioskami poprzednich zebrań zwy
czajnych. 5) Wnioski członków bez 
uchwał. 6) Wolne głosy. 7) Zamknięcie 

zebrania.
Na zebranie powyższe powinien przy

być koniecznie każdy członek >Samo- 
pomocy*, bo będą się toczyły ważne 
rozprawy, dotyczące kupców i przemj'- 
słowców jako takich, oraz dotyczące 
naszego towarzystwa. Na zebranie za
prasza s ’ę także wszystkich samodziel
nych przemysłowców i kupców polskich 
2 całej Westfalii i Nadrenii, którzy 
dotąd nie są naszymi członkami.

Cześć przemysłowi i kupiertwu pol
skiemu! Zarząd.

N a s tę p n y  n u m e r  „ G ó rn o ś lą z a k a "  
w y jdz ie  z p o w o d u  ś w ię ta  dop iero  
n a  n iedzielę .

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Załoga Porłu Artura.
Czifu. Żołnierze, przybyli na rosyj

skich torpedowcach z Portu Artura, 
podają następujące dane o stanie załogi 
Portu Artura: Załoga Portu Artura
liczyła z początkiem oblężenia 35 tysięcy 
ludzi (?). Z tego u  000 padło, ló.coo od
niosło rany lub jest chorych, 8000 prze
bywało ciągle na fortach, z czego 2000 
jest niezdolnych do walki. Podczas 
oblężenia 65 proc. załogi odniosło rany. 
Wielu żołnierzv ranionych powróciło do 
szeregów. — Niektórzy żołnierze byli 
7 razy ranni.

Generał Stoessel pisał do generała 
Nogi: »Mam w fortach 8000 ludzi,
z tego 6000 może walczyć. Jeżeli pan 
nie przyjmie mojej propozycji, ludzie 
ci umrą z bronią w ręku, ale pan bę
dziesz musiał poświęcić trzy razy tylu 
ludzi*.

Przed kapitulacją.
L o n d y n .  Depesze ze źródeł ro

syjskich przedstawiają niezupełnie ściśle 
liczbę żołnierzy w Porcie Artura. Po
kazuje się bowiem, że z owych 6000 
żołnierzy, którzy rzekomo w ostatnich 
chwilach jeszcze walczyli w obronie 
twierdzy, ani połowa nie była już zdolną 
do noszenia karabinu. Choroby i głód 
niszczyły tych, których kula ominęła. 
Tyfus i jakaś odmiana szkorbutu (osła
bienie dziąseł i wypadanie zębów) dzie
siątkowały załogę Portu Artura.

Jeszcze w dzień Nowego Roku chciał 
Stoessel walczyć za każdą cenę dalej, 
ałe podwładni generałowie stanowczo się 
temu sprzeciwili, mówiąc:

— Nasi żołnierze nie mogą się już 
ruszać; śpią, idąc; oni już swego kara- 
bina nie widzą. Możemy wydać rozkaz, 
ale nie wiemy, czy nas usłuchają.

Stoessel uderzył pięścią w stół i za
wołał :

— Więc walczyć powinniście wy, 
generałowie 1

Admirałowie Loehinski i Wirenins, 
generałowie Smyrnow i Fock zaczęli 
przedkładać Stoesslowi, aby dał spokój.

Wedle opowiadań oficerów, przy- 
byfych do Czifu, upadek Portu Artura 
spowodowany został jedynie brakiem 
a mimicy i.

L o n d y n .  Rosyanie, którzy z Portu 
Artura przybyli do Czifu, opowia
dają, że generał Stoessel zamierzał 
bronić twierdzy jeszcze przez kilka 
miesięcy. Dopiero gdy wybuch maga
zynu zapalonego przez granaty japońskie, 
pozbawił załogę amumcyi, uznał rychłą 
kapitulację za nieuniknioną.

W arunki kapitulacji.
T o k io .  Telegramy', które wczoraj 

po południu nadeszły tutaj od gen. 
Nogi, podają w dosłownem brzmieniu 
warunki kapitulacji Portu Arturu. Są 
one następujące:

I. Wszyscy rosyjscy żołnierze lą

dowi, marynarze, ochotnicy, oraz osoby
0 charakterze urzędowym, należący do 
załogi Portu Artura, dostają się do nie
woli.

II. Wszystkie forty, baferye, okręty 
wojenne i inne okięty i łodzie, amuni- 
cj7a, konie, cały materj'ał wojenny, 
wszystkie budynki rządowe i wszystkie 
przedmioty, będące własnością rządu, 
przechodzą w posiadanie armii japońskiej.

III. Jako gwarancję dotrzymania 
obu tych warunków, załogi fortów i ba- 
teryi Itzuszanu, Haontuszanu i Paontu- 
szanu na pagórku, położonym na połu
dniowym wschodzie, mają opuścić swoje 
stanowiska, które mają być wydane 
armii japońskiej.

IV. Gdyby padło podejrzenie, że 
rosyjscy żołnierze albo marynarze zechcą 
zniszczyć przedmioty, wyliczone w arty- 
tykule II., albo ich stan obecny zmienić, 
w tzkim razie należałoby uważać wszyst
kie rokowania za niebywale, a wtedy 
armia japońska odzyskałaby wolną rękę.

V. Rosyjskie władze wojskowe i ma
rynarskie mają wygotować i doręczyć 
Japończykom zestawienie, zawierające 
wykaz fortyfikacji portarturskich. ich 
położenie, mapę rozlokowania min lądo
wych i morskich, oraz innych niebez
piecznych przedmiotów, dalej tabelę 
z nazwiskami i stopniem oficerów, listę 
armii, okrętów wojennych, parowców
1 innych okrętów, oraz innych żołnierzy; 
wreszcie listę osób ej'wilnych* z poda
niem ich liczby, płci, pochodzenia i za
jęcia.

VI. Broń, którą nosi załoga przy
sobie, amunieya, materyał wojenny, gma
chy rządowe i wszelkie przedmioty, sta
nowiące własność rządu rosyjskiego, 
okręiy wojenne i inne okręty wraz z za
wartością, z wyjątkiem własności pry
watnej — mają być pozostawione na 
dotychczasowem swojem miejscu, a ko
misarze armii rosyjskiej i japońskiej 
mają zadecydować o sposobie ich wy
dania.

VII. Mając wzgląd na waleczny opór, 
jaki stawiała armia rosyjska żołnierzom 
japońskim, pozwala się oficerom rosyj
skiej armii i floty, oraz urzędnikom 
armii i floty, zatrzymać pałasze i wła
sność p r y w a t n ą ,  o tłe ta iest bezpośre
dnio konieczną, i zabrać je ze sobą. 
Wymienieni oficerowie, urzędnicy i ocho
tnicy, którzy pisemnie zobowiążą się 
pod słowem honoru, że aż do czasu 
ukończenia wojny nie wstąpią pod broń 
i nie spełnią żadnego czynu, przeciw
nego interesom Japonii, otrzymają po
zwolenie powrotu do ojczyzny. Każde
mu oficerowi armii i marynarki pozwala 
się zabrać z sobą służącego* który rów
nież musi się pisemnie zobowiązać pod 
słowem honoru, że wstrzyma się od • 
udziału w wojnie i w takim też razie 
zostanie wypuszczony na wolność.

VIII. Podoficerowie i szeregowej' armii 
i floty, oraz ochotnicy, mogą zatrzymać 
swój mundur i mają się ze swojemi 
przenośnemi namiotami i osobistą wła
snością zebrać na miejscu, które im 
Japończycy bliżej oznaczą. Potrzebne 
jeszcze szczegóły podadzą do wiado
mości japońscy komisarze.

IX. Korpus sanitarny, dozorcy cho
rych, należący do armii i floty rosyjskiej, 
będą zatrzymani tak długo, dopóki 
usługi ich będą potrzebne dla pielęgno
wania chorych rannych i jeńców; przez 
ten czas pełnić będą służbę pod kiero
wnictwem japońskiego korpusu sanitar
nego i japońskich dozorców chorych.

X. Postanowienia o księgach, doku
mentach, zarządzie finansowym i miej
skim, jakoteż o sporządzeniu dokumen
tów, dotyczących tego układu, mają być 
ułożone w osobnej umowie, która bę
dzie miała moc obowięzującą, równą 
temu układowi.

XI. Odpis tego układu ma być spo
rządzony, a układ natychmiast po pod
pisaniu wchodzi w życie.

Cierpienia załogi.
L o n d y n .  Wciąż jeszcze nadćhodzą 

z Portu Artura wiadomości o nadludz
kich niemal cierpieniach, jakie znosiła 
załoga Portu At tur a w ostatnich tygo
dniach oblężenia. Między innemi dono
szą, że wszyscy niemal ż łnierze, którzy 
walczyli w rowach, zapadli na chorobę 
berriberri, a następnie oślepli. Nie ma 
prawie żołnierza wśród załogi, któryby 
raz chociaż nie był ranny. W końcu 
zaledwie 3000 ludzi zdolnych do wła
dania bronią. Cała forteca wyglądała 
jak wielka trupiarnia. Wyziewy z gni
jących wszędzie ciał ludzkich były tak 
silne, że najsilniejsi dostawali zawrotu

głowy i mdłości. Panie, które pielęgno
wały rannych i chorych, zlewały suknie) 
kok.ńską wodą, dopóki jej staiczyło.i 
Później zmuszone były wogóle zanie
chać tej czynności, gdyż nie miały już; 
sił do tego.

Rannych w szpitalach żywiono prze-, 
ważnie suszonem mięsem końskiem,; 
wskutek czego wszyscy prawie zacho
rowali na szkorbut. Od kul japońskich 
zginęło także dużo lekarzy i sióst miło-; 
sierdzia przy spełnianiu swoich obowią-j 
zków. Wielka liczba rannych ginęła) 
w szpitalach od pocisków, które tam eks
plodowały.

O d b u d o w a n ie  f lo ty  ro sy jsk ie j ,  j
P e te r s b u rg .  Car podpisał już plan,, 

dotyczący odbudowania floty wojennej) 
i wyznaczył na ten cel ze skarbu pań
stwa 1500 milionów rubli, które mają 
być wydane w ciągu lat IO.

Do dz is ie jszego  n u m e r u  „G ór-j  
n o ś Ią7.nka“  je s t  dołączony' p ro sp e k t  
k la s z to ru  B ra c i  M n ie jszy c h  w  
D u k l i  (G alicya) .

Sprawy towarzystw.
Liptny. W niedzielę dnia 8 b. m. obcho

dzi związek kat. robotników 14-tą rocznicę za
łożenia swego. Na tę m*encyę będzie odpra
wione uroczyste nabożeństwo o godzinie 10 
rano. Dla tego uprasza się szanownych człon
ków aby się licznie zebrali już o godz. 9 na 
sali posiedzeń, zkąd wyrnszemy o godz. 9’/* 
z sztandarem i muzvką do koś’ ioła. Podczas 
mszy św. wspólna komunia ; dzień przedtem 
o godz. s '/s wieezorejn spowiedź dla członków. )

Zarząd.
K ró l. H u ta . Kółko towarzyskie odbędzie 

swe posiedzenie w niedzielę 8 stycznia o go
dzinie 5'/a wieczorem. Z powoda bardzo waż
nych powodów liczny udział członków jest 
pożądany. Goście mile widziani. Zarząd,

W ie rz b ic .  Tow. św. Wojciecha odbędzie 
w święto Trzech Króli posiedzenie, potem 
urządzi skromną s>gwiazdkę*. Zebranie roz
pocznie się o godz. 5-te;, gwiazdka o godz. 6 
wieczorem. Na gwiazdce ro zd a w a ć  będą po
darki dla dzieci. Uprasza się o jaknajliczniejsze 
przybycie miłośników polsk ego śpiewj. Wstęp 
dla wszystkich wolny. W czwartek wieczorem 
o godz 5 próba śpiewu młodych członków.

Zarząd.

Od Ekspsdycyl.
Na miejsce p. Franciszka R „ . 

w Bielszowicach m a agencję p. P a k  OSZ.
Na Zabrrze A mamy nową agenCcę 

>Górnoślązaka« 1: pani Si echowe;. Bliż
szy adres podamy później.

W  Bytomiu ma agencyę »GórnośIą 
zaka* p. Sobota, ul. Dyngosa nr. 2.

Na Borkach ma agency-ę naszą na 
miejsce p. Szeligi p. Widem.

g£a Ł s s g ie w re ik i  objął jeszcze 
oprócz p. Dziuka i Maia, p.. M a te u s z  
R a k  agencve »Gómeślązaka«; mvszka 
przy ul. Wiejskiej u p. Królikowskiego.

W  Bogucicach ma agencyę »Gómo- 
ślązaka* po p. Kwiatkowskim p. Zofia 
Krzyżowska; mieszka u p. Józefa Jandy 
na drugiem piętrze. Na życzenie od
nosi gazety do domu.

Dotychczasowych czytelników od p. 
Konsek z Lipin p rosim y na p rzyszły  
kwartał u kogo innego gazety nie za
mawiać, gdyż jak dotąd tak i nadal 
będzie każdemu regularnie gazetę do
starczać do domu.

Każdy kto zamówi u mnie »Górno* 
ślązaka* na bieżący kwartał, otrzyma 
darmo jenen ładny kalendarz, tak samo 
i ten co mi nowego abonenta przypro
wadzi.

F r a n c i s z e k  S p a n d fo w s k i  
w  R o z b a rk u  ulica Szarleja nr. 28 c.

Wszystkim naszym krewnym i przy
jaciołom, oraz wszystkim tym, którzy 
nadesłali nam życzenia z okazyi 25-le- 
tniego jubileuszu małżeństwa, składamy 
serdeczne życzenia

n a  N o w y  R o k .
Li p i n y ,  d. 1 stycznia 1905 r. 

Stanisław i  Katarzyna Lebiod.
■K J J i l i l g y ____________L_______£-1l'L TL"i ■ JX J-.

Jgjietienisfssao 
Jr® płatki owsiane

dają delikatne zupy, tanie i pożywne. 
W ypróbowany pokarm  dla azieci.

W żółtych paczkach z ob razk iem  żniw iarki.
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Jest znanym faktem,

szych domów obuwia na Śląsku.

O b u w ie  p y t t l i k ’a
wykonuje się według własnych wska
zówek w największych w Niemczech fa
brykach obuwia, w których przeszło 
2000 szewców moie dziennie wykonać 

10000  par.

. W łsiam iacl
spółki ¥|1

„Gómotala"

Kmrt
'tSP

i ń s k a ^

że interesy załatwiane mięcLy kupcem a publicznością opierają się na tem, że ki> 
pujący może bezwzględnie ufać w rzetelność i sumienność kupca. Szczegół* 
nie ma to miejsce w branży obuwia, gdzie prawie zawsze kupujący miał 
polegać na rzetelności kupca, i z tego znowu powstaje dla każdego 
kupca podwójny obowiązek, obsłużyć każdego odbiorcę moźlr 
wie najlepiej, aby w ten sposób nie zawieść zaufania 
kupującego. — Firma P y t t l i k  każdego czasu 
ściśle przeprowadziła tę zasadę, przez co stała 
się jednym z największych i najwydajaiej* Każdy

się pyta, jak to 
możliwie, że firma 

Pyttlik może sprzedawać 
tak tanio? — Ponieważ 

kupno 1 sprzedaż obuwia 
odbywa się w wielkim stylu.

Buty guzik , dla dzieci, skóra końska^
a 1— 2 4  2 5 —2ó 27—3° 3 <—35 

2,— 2,50 3,—  5,30
D am skie buty gu zik ow e i sznurow e,
gwoździami nabijane, trwały towar 4 , 5. 7 mk.
B uty z s/n clk am i dla robotników .

trwały towar, 3,75 mk.
K a m a szk l. . 3,95—5,50, 7—9 m k.

Pót-buty dla górni
k ów  od 6 ,5 0 ,7,50 mk,
•/r-buty z śrótem  i 
podkówknm l 8,50, 

9,50, 11,— m k. 
W ysok ie  buty kro- 
pow e, podw ójne po
deszw y, skóra by
d lęca 12,—, 14,—, 
17.50, 20 do 24 m k.

8.P I S K I
O e s t y l a c y a ,  f a b r y k a  l i k i e r ó w  I i o « 

k ó w  o w o c o w y c h
K ato w ic e , ulica Pocztowa 12/14,

pila: JCróL Jłuła
przy przystanku kolejki uliczne! Redenberg.

rotecam 
na święta wszelkiego rodzaju 

l i luery t gorzałki, ram Jdmałka,
k oniak, cyder, w ina  węgierskie ,

czerwone I reńskie
p o  n a j n i ż s z y c h  o e n  a oh.

f  Katowicach, Raciborzu. Kotla I LoblHca
są do nabycia następujące dzieła 1 brcmzurkii

1. O brona ś w ię t e j  C z ę s to c h o w y , histo- 
rva cudowna a prawdziwa, o Jacku Brzuchań- 
shim, organiście Częstochowskim, cena 3 fen . 
z przesyłką 11 fen.

2 . O d a w n y ch  p le ś n ia c h  i o św. W oj
ciechu, pierwszym pieśniarzu, ułożył A. W rze
sień, cena 15, z przesyłką 18 fen .

3 . O n a sz y c h  p ie r w s z y c h  k s ią ż k a c h ,  
dawnych szkołach i uniwersytecie krakowskim, 
przez O rszę, cena 50, z przesyłką 60  fen .

4 . K ró tk i z a r y s  p iś m ie n n ic tw a  p o l
s k ie g o  od czasów  najdaw niejszych do końca 
»8 wieku, cena 63 , z przesyłką 73 fen .

5 . K to  b y t M ic k ie w ic z ?  opowiadania 
A. X. Orsza cena 13, z przesyłką 18 fen .

6 . O ż y c iu  1 d z ie ła c h  M ic k ie w ic z a ,  
cena 38, z przesyłką 48 fen .

7 . J u liu s z  S ło w a c k i,  38, z przea. 48 fen .
8 . T e o f il  L e n a r to w ic z , jego nieśni z ry

sunkami, cena 25, z przesyłką 30 ten .
9 . Z b io rek  p o e z y l  T e o f ila  L en a r to 

w ic z a , cena 25, z przesyłką 30 fen .
ro. W in c e n ty  P o l, życiorys, cena 13, 

z przesyłką 18 fen .
ir. Ż y c io r y s y  n a sz y c h  n o j le p sz y c h  p o 

e tó w  16-go s tu le c ia , 30, z przesyłką 35 fen .
12. O ż y c iu  I p ism a c h  F r a n c isz k a  K ar

p iń s k ie g o , cena 13, z przesyłką 18 fen .
13 . Ig n a c y  K r a s ic k i, biskup warmijski 

cena 13, z przesyłką 18 fen .
14. M ik o ła j R ej z N agłowic, cena 13 

z p rzesyłką 18 fen .
15. 0  ż y c iu  I p ism a c h  K a z im ie r z a  

B r o d z iń sk ie g o , cena 25, z przesyłką 28 fen .
N a listach i przesyłkach prosimy adresować:

„Górnoślązak**

B a c zn o ść ! B a c z n o ś ć !

D aw id M ark u s, Katowice
Rynek, narożnik  ulicy Zamkcwej.

Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców
w wielkim wyborze po ogromnie niskich cenach.

W ykonanie podług  m ia ry  w  w ła sn e j  p ra co w n i
SMHF~ Proszę dokładni* zważać na moją firmę.

Jan Swoboda, m is tr z  krawiecki
Feldstr. 3 $  B o ttro p  (Westf.) $  Feldstr.

w y k o n u je
■ f lu s t o w n l e  p o d  t jw a r a n -
U u r a n i d  c y ą  d o b r e g o  f a l e n i a .
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie. ~A

0$ Wielki wybór m a te ry i na ubrania wszelk. rodzaju. 
fi ^  ^

Szan. Publiczności K atow ic  i okolicą do
noszę niniejszem uprzejmie, ż e  przeniotleń. fcwuj*.

l& t lr o l ig a lo r m ą
do K atow ic. Mieszkam przy ul. MolteĆćr I; 
n przeciwko g a zo w n i .  Polecam swą intiohg - 
tornię do oprawy wszelkich książek i innych 
prac w zakres introligatorstwa wchodzących.

Proszę o poparcie mego przedsiębiorstwa 
i k r e ś lę  się z wysokim szacunkiem

l £ a , z i m i e r z  H a ik
K atow ce ,  ul. Ho te ia  9  n ap rzeć ,  g a z o w n 1.

Żelazne p i e c e
Ćłngopalne (irlandzkie)

oraz wszelkie inne gatunki ± e»  
la z n y c h  p ie c y  ma zawsze w 
największym wyborze na składzie

S. ttrzeszinski
dawniej J g e l  

K a t o w i c e ,  ul. Grundmannal 
T elefon  nr. 209.

Sw6j d o  swego!
Jedyny polsko-katolicki 

towarów kolonialn. i drogeryjnych
r  Jana JCleetnatta w

handel 1  
jeryjnychg

Śląski dom kupiecki
faweł Wawrzinek,

B o ttro p , f a u p t s t r .  4 0 .
w pobliżu hotelu Musterta 

filia Batenbrok 55  poleca

towary kolonialne
wszelkiego rodzaju po naj

niższych cenach.

Dom  w y sy łk o w y

■ n  r e sz te k  ™
ę e b r . J c r g m a n n ,  £ e ip z ig  N.Sch.
Żądajcie cennika naszych sorty

mentów resztkowych.

W
Xer

5 ?2ulica  K rakow ska 
poleca w s z e l k i e  t o w a r y

j  po cenach wyjątkowo tanich: £
K a w y  wyśmienite od 1 do 2 mk. C u k ie r  w  głowie 

3  funt po 2 5  ten. A llg d a ły  po I mk. R o d z y n k i po 40  
i 50 ten. S l lw k l świeże najlepsze funt 25 ten., litr 

f f f  30 fen. O r z e c h v  św ieże najlepsze funt 30  fen. S w ie -  
c z k l na tiojnę karton 35 fen. K ru p y , r y t ,  k o n o p ie , 
jak 1 w s z e lk ie  p r z y p r a w y  do  k o ła c z y  I ryb  po 
cenach jak najtańszych. — M a rg a ry n a  najlepsza funt 

80  fen. — E m a lia  nadzwyczaj tanio.
K to  za k u p i za  m a rek  6 ,0 0 , o tr z y m a  

k a le n d a r z  d a rm o . “W S

Swój do swego!
Jta rok 1205! ]ta rok 19G5!

K itatorze ścierne po 4 0 150 Jen. 
alentorze Jłlaryańskie po 50 Jen. 
aicnSarze Skarb tomowy po 1 mk.

p o leca
księgarnia „Górnoślązaka" v Kalovlcach.

O dsprzeda jącym  odpow iedni ra b a t.

U żyteczn ym
k ałd y  dla gazety  s t a ć  e tę  m o że , Jeźetl b ęd zie  n a m a w ia ł 
w s p ó łb ra c i  do c z y ta n ia , a gdy Idzie po to w a r  d o  k u p c a , 
p o w in ie n  p o w o ły w ać  c ię  n a  g a z e tę  e w o ją , a  w  o b e c n e j 
porze k u p c ó w  z a c h ę c a ć  do o g ła s z a n ia  w  n a s z e j  g a z e c ie .

Faliste włosy
bez szkodliwego przypiekania 
wytwarza przez noc F lu c o 's  
H aai k r a u se l-E sse n z , butelka 

5 0  ten. Można nabyć:
B y to m : G. Strempel. 
B o g u c ic e :  B. Długiewicz. 
G liw ic e :  R. Gleich. 
J ó z e fo w te c :  F. Szymański. 
Laura Im ta: H. Kalus. 
M y s ło w ic e :  W. Richter. 
W ir e k :  M. Fuhrmann. 
Z a b o rze: R. Hammer.

W t s i p n i  „Gcmoślązata”
nabyć można

Kantyczki
czyli Kclqdy i P a s to ra łk i

(niektóre z nutami) 
w  czasie Świąt Bożego Na
rodzenia po domach śpie
wane z dodatkiem pieśni 
pi zygodnych w ciągu roku 
używanych. Stron 704 — 
pieśni 485. Najobszerniej
sze i najzupełniejsze wyda
nie. Gustownie oprawione 
1,20 mk., z przes. 1,40 mk.

Czeladnik krawiecki
poszukuje z a tr u d n ie n ia  od 
zaraz lub później. O ferty  do 
< k p. »Córnoślązaka*.

Dr. Stęśłickiemu
składają niniejszem  serdeczna 
staropolskie

„ B ó g  z a p ł a ć ! ”
za skuteczne w yleczenie swoich 
2 chłopaków  oan. za szczęśliw ie • 
w ykonaną < peracyę.
K arol i J a n in a  E r e g u l o w i a

z Siem ianowic.

Obrazę
w yrządzoną rodzinie M o r a w 
s k i c h  w lecie i jesieni odw o
łuję jako  n ieuzasadnioną i nad 
takow ą ubolewam.

R o z a l i a  R i s s y ,

Każdemu
n adarza  się dobra sposobność,
fetobv chciał nai. 4  d o m  lub ' 

u d o w i s l t a  (Danplacei po kc*-* 
dzo niskich cenach. Budowiska 
od 3 mk. za m etr kw adratow y, 
Domy mam na sprzedaż w Małej 
D ąbrów ce, B ogucicach  I Zaw odziu.

Dalej polecam  się d o  w y 
k o n y w a n ia  w s z e lk i c h  b u 
d o w li ,  r y s u n k ó w  i t. d.

K o b e r !  3£ a l! n o v ? s k l
budow niczy 

Hlala D ą b r ó w k a .

Gospodarstwo
m oje, 25 m orgów  roli z budyn
kami m asywnym i m am  zam iar 
z wolnej ręki sprzedać.

J ó z e f  W róbel
m istrz kraw iecki 

O s in y  przy Żorach.

Dom
0 cztcrei h pom ieszkaniaeh, czte- 
rech kom orach, jednej kuchni
1 z oy rodem  mam zaraz do 
sprzedania.
Franciszek  W łóka

S t a r e  Z a b r z e
ulica Następcy tronu.

§J1F  DOM
ze stodołą i chlew em  w powie- 
cie pszczyń-kim  mam z wolnej 
ręki do, sprzedania. Cena kupna 
wynosi 6000 mk. Przy kupnie 
należy 3000 mk. w płacić. Dom 
ten je s t bardzo stosow ny do 
założenia in teresu , gdyż od lat 
jest w nim bardzo dobrze za
prow adzony interes m ateryałow . 
Z głoszenia przyjm uie eksped. 
• G órnoślązaka* pod F. P. 3 .

Mój dom
o 6 izbach, 6 kuchni z chlew a
mi i chlew ikam i oraz z piw ni
cami. Przytem  plac do budowli, 
k tóry  można różnie w yzyskać, 
800 meirów od dw orca. Mam 
z w d n e j ręki do sprzedania.

Karol Tumaila.Kcchłowice.
Mam do sprzedania

4 0  cen tn arów  s ło m y ,
drobniki i sieczkę, słomę z ma
szyny na sieczkę. C ena niska. 

Budowniczy L a u t e r b a c h ,  
K atow ice, ul. A ndrzeja.

N akładem  i czcionkam i •G órnoślązaka*, sp, wyd. s  ogr. odp  w K atow icach. — O dpow iedzialny : A ntoni Wolski w K atow icach.


